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O SZE R ZE N IE  W IE D Z Y  R Y B A C K IE J .

N ikogo przekonyw ać nie trzeba, że każda praca, każde przedsię­
wzięcia człow ieka potrzebu je odpow iedniego przygotow ania. Obecnie 
ży jem y  ju ż w  takim  okresie, że w  każdej dziedzin ie pracy, w  każdym  
zaw odzie odbyw a się w yśc ig  zdobyw an ia  w iedzy . D z ie je  się to skut­
kiem  tego, że co raz szerszy ogół obyw ate li uśw iadam ia sobie, iż ze 
zdobyciem  w ied zy  lub je j  pogłębianiem  n ietylko udoskonalamy nasze 
w arsztaty pracy pod w zględem  ładniejszego, m ilszego d la oka, w yk o ­
nyw ania takich lub innych przedm iotów , lecz z dnia na dzień pow ięk­
szamy w ydajność naszej pracy.

N ie  będziem y w y lic zać  tego, co zrobiono w  kierunku zw iększe­
nia w ydajności pracy w  w ielk im  przem yśle, w  instytucjach finanso­
wych, w  dziedzin ie rzemiosł, handlu i w ielu  innych gałęziach pracy, 
pośrednio lub bezpośrednio przez człow ieka w ykonyw anej, ponieważ 
jest to powszechnie w iadomem. Chcem y natomiast zw róc ić uwa­
gę, że prócz rolnictwa, które jest otaczane coraz w iększą opieką ze 
strony czynn ików  m iarodajnych, organ izacje zaw odow e do tego po­
wołane, szerzą w iedzę co raz to na szerszych terenach naszych polskich 
wsi, torując w  ten sposób drogę dla  w ied zy  roln iczej nawet u tych. 
k tórzy  sami n igdyby się na to nie zdobyli, p rzyczyn ia jąc  się w  ten 
sposób do w zm ożenia produkcji rolnej, hodow lanej i innych z w ar­
sztatem rolnika zw iązanych , a tern samem do w ydatnego dorobku po­
szczególnych obyw ate li i narodowego. D oiąd praw ieże nie dotknięto 
wcale tych poważnych rzesz w  Polsce, k tórzy  się n azyw a ją  rybakam i 
oraz tych, k tórzy, posiadając w iększe lub m niejsze w arsztaty rolne, 
posiadają pewne tereny wodą zalane, które na nic innego się nie na-
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dają ty lk o  na zarybienie. Obecnie są to przestrzenie kosztowne, bo 
z nich podatki płacić trzeba. A  ileż to m am y sadzawek w  małorolnych 
gospodarstwach, które rów nież m og łyby  przyn ieść korzyść, jeże li nie 
ze sprzedaży ryb, to przez skonsumowanie tych ryb  przez w łaściciela 
i jego  rodzinę. W oda niezarybiona m arnuje się jedyn ie  skutkiem tego, 
że je j  w łaściciel nie w ie, jak  się do tego zabrać, skąd i ja k i sprowa­
dzić narybek i jaką  cenę za niego zapłacić; a przytem  trzeba mieć p ew ­
ność, że narybek ten jest zdrow y.

N ie  posiadany żadnych danych, jaka  przestrzeń poruszane te­
reny stanowi. W iem y natomiast, że w  sumie są to przestrzenie po­
ważne, —  pom yśleć w ięc o ich w yzyskan iu  należy. Jeżeli do tego do­
dam y w od y  rzeczne, na przestrzeni których w  o lb rzym iej w iększo­
ści jest prowadzona, zamiast racjonalnej gospodarki, gospodarka ra­
bunkowa, zm ierza jąca  w  szybkiem  tem pie do zupełnego zaniku rybo- 
stanu, to będziem y m ieć za ledw ie częściow y obraz, jak ie  ponosimy 
straty z powodu zaniedbania naszych wód.

To, o czem wspominam w yże j, jest zaledw ie znikomem odsetkiem 
spraw, które w  zw iązku  ze znaczeniem rybactw a w  Polsce om ówić 
w yczerpu jąco i zaradzić temu w  jaknajkrótszym  czasie należy. W  m ia­
rę możności będziem y się starać, by  na łamach „W iadom ości R ybac­
kich “  dać n a leżyty  w yra z  wszystkim  potrzebom  rybackim . Zanim to 
jednak nastąpi —  zaznaczam y —  że nad w yra z  pilną sprawą jest sze­
rzenie elementarnych w iadomości z dziedziny potrzeb rybactw a wo- 
góle, a hodow li ryb  w  szczególności w śród najszerszych mas, które ry ­
bołówstwem  się trudnią zaw odow o i wśród tych, k tórzy  posiadają 
w iększe lub m niejsze tereny, nadające się do odpow iedniego zalania 
wodą i zarybienia.

Zanim przejdę do om ówienia sposobów szerzenia przystępnej 
w iedzy  ryback ie j, k ilka słów pow iedzieć muszę o rabunkow ej gospo­
darce, prow adzonej na wielu naszych wodach, o czem w y że j wspom ­
niałem. Gospodarkę rabunkową, jako szkodliwą, n iew ątp liw ie  z lik w i­
du je ustawa rybacka, k tóre j oczeku jem y z utęsknieniem. N im  się je j 
jednak doczekam y, musimy prow adzić działalność, przez którą tra fi­
m y do przekonania tych ryba!

stwowemu. T o  m ożem y osiągnąć x
za pośrednictwem  odpow iednich pogadanek — bodaj na jednodnio­
wych kursach, jeże li na dłuższe nie m oglibyśm y się zdobyć, —  na któ­
rych m ożnaby pouczyć zainteresowanych o szkodliwości, w yn ika jące j 
z dotychczasowych metod rybackich  oraz stosowania nieodpowiednich 
narzędzi do połowu ryb. To  uśw iadom ienie będzie pożyteczne i po w y ­
daniu ustawy ryback ie j, bo z uśw iadom ionych każdy chętnie zasto­
suje się do obow iązu jących  przepisów.

W  obydwóch, w yże j om awianych w ypadkach (propaganda za 
w ykorzystyw an iem  wód i zarybiania ich oraz szerzenie ryback ie j

Towarzystw o Rybackie w 'Warszawie, ul. Puławska 83, udziela po­
życzki na zakup sieci na dogodnych warunkach i za niskiem oprocento-

rybostanu w yrząd za ją  szkodę

wamem.



ośw iaty), posiadam y ugory, które przeorać i upraw ić trzeba na leży­
cie, b y  m ogły w yd ać  pożyteczne plony. Tem u zadaniu samo społe­
czeństwo nie podoła, tu jest rzeczą konieczną w ydatna pomoc ze stro­
ny Rządu. U dzie lam y pom ocy organizacjom  roln iczym  i słusznie, da­
jem y  możność prow adzenia organ izacy j m łodzieży w ie jsk ie j i szerzy­
m y w śród n ie j w iedzę i oświatę dlatego, b y  Polska m iała coraz 
św iatlejszych obyw ateli, k tórzy  o sw oje i O jc zy zn y  interesy um iejęt­
n ie j i z w iększym  pożytk iem  dbać będą, udzielm y w ięc także w y ­
datn iejszej pom ocy i dziedzin ie rybactw a, co z całą pewnością p rzy ­
niesie nam podw ójną  korzyść: 1) wzrośnie dobrobyt wśród rybaków ,
2) przez podniesienie produkcji ryb  zaspokoim y z czasem całkow icie 
nasz rynek, dzięk i czemu nie będzie m iejsca na p rzyw óz  obcycli ryb, 
na które w yd a jem y  poważne sumy.

W  jednym  z następnych numerów „W iadom ości R yback ich " na­
piszem y o tern, ile w yd a jem y  za r y b y  i p rzetw ory  rybne zagran icz­
nym dostawcom. B yśm y tego w  jaknajkrótszym  czasie uniknąć mo­
gli —  szerzm y w iedzę fachow ą i oświatę wśród naszych rybaków .

A. J-s.

O Z A G O S P O D A R O W A N IU  M A Ł Y C H 'Z B IO R N IK Ó W  W Ó D  I PR Z Y ­
C Z Y N A C H  IC H  W IE L K IE J  ŻYZN O ŚC I.

Często spotykam y położone wśród w iosek małe zbiorniki wód, 
n iezużytkow ane przew ażn ie pod w zględem  rybackim , a stanowiące 
m iejsce zb iórk i i  żerowania n ieprzejrzanych  ilości ptactwa wodnego, 
ja k : kaczek, gęsi z najb liższych zagród włościańskich i będące zara­
zem m iejscem  w odopoju  dla koni i bydła. Zbiorniki te w  razie poża­
rów  stanowią także rezerw uary w od y  dla poskromienia n iebezpiecz­
nego -żywiołu— ognia, a jako takie przez caty rok w in n y  być napeł­
nione wodą.

O  zużytkow aniu  rybackiem  tych  zb iorn ików  nikt nie pom yśli; 
a jednak te stawki m ają w y ją tk ow e  warunki do jaknajpom yśln iej- 
szego rozw oju  ryb.

Staw ki pow yższe są niezm iernie żyzne —  zaw iera ją  olbrzym ie 
ilości pożyw ien ia  dla ryb. W ypadk i, że w ydajność naturalna tych sta­
w ów  wynosi 400 —  500 kgr. ry b y  z hektara, nie są rzadkością. G dy  
w eźm iem y cenę 1 klgr. mięsa karpia  równą 3 zł. —  dochód brutto 
z jednego hektara tych stawków  w yn iesie 1200, do 1500 złotych.

Skąd te w y ją tk ow o  pomyślne w arunki przyrodzone tych małych 
w odozbiorów , m ogących dać aż tak poważne dochody w .porów nan iu  
do stawów  zw yk łych , położonych wśród pól i łąk, których w ydajność 
naturalna w ynosi sto, dw ieście lub trzysta kilogram ów  z hektara?

Żeby to na leżycie w yjaśn ić, trzeba zapoznać się z zacliodzącem 
w w odzie zjaw isk iem  przem iany m aterji. Jakie są kolejne etapy prze­
obrażania się m aterji od n ieorganicznej (m ineralnej) do organicznej,

Składnica sieci przy Tow . Rybackiem w W arszaw ie sprowadza 
sieci bezpośrednio z fabryk pierwszorzędnych i w gatunkach do wyboru.



roślinnej i zw ierzęcej, która to ostatnia w  stanie żyw ym  stanowi po­
karm naturalny ryb?  —  Jakie czynn ik i sp rzy ja ją , a jak ie  utrudniają 
w ytw arzan ie masowych ilości pożyw ien ia  naturalnego ryb  w  stawach?

Sprawa ostatnia jest tak ważna, że dla  scharakteryzowania po­
w yższego pow iedzieć m ożem y, że gospodarz staw ow y w inien b yć  prze­
dewszystkiem  hodowcą pożyw ien ia  naturalnego, czy li t. zw. m ikro­
fauny (drobnow idzow ych  zw ierzątek  w odnych) i gruntownie zapoznać 
się ze sposobami m asowej produkcji pożyw ien ia  naturalnego, a do­
piero późn ie j przystąp ić do hodow li ryb  i rozstrzygania zaw iłych  za­
gadnień gospodarki stawowej.

Jednakowe, co do powierzchni, tereny stawowe w ytw arza ją  tak 
różne ilości pożyw ien ia  naturalnego, czy li są rozm aicie żyzne, że gd y ­
by  jeszcze na tę żyzność gospodarz staw ow y nie m iał żadnego w p ły ­
wu, różnice w ydajności różnych ob jektów  stawowych b y łyb y  kolo­
salne.

D zięk i jednak nauce, dośw iadczeniom  praktycznym  i umiejęt­
ności obserwacji gospodarz staw ow y przez stosowanie w łaściw ych  po­
mocniczych środków na możność oddziaływ an ia  na produkcję poży ­
w ienia naturalnego podczas okresu wyrastan ia ryb  od w iosny do je ­
sieni, poniekąd regulując i podnosząc ro zw ó j drobnego św iata zw ie­
rzęcego w  w odozbiorze i, tym  sposobem dążąc do podniesienia do mo­
żliw ie  na jw yższego poziomu żyzność danego stawu.

Często gospodarze stawow i z w ydajności swych wód są nieza­
dowoleni, gd y  staw mu małą wydajność. G dzież tego przyczyna? C zę­
sto ta, że osoby, którym  jest pow ierzona piecza nad gospodarką na 
stawach, nie zawsze zda ją  sobie sprawę z potrzeby tak ie j starannej 
opieki, k tóraby w  ostatecznym rezultacie p rze jaw ia ła  się w  dużej w y ­
dajności pożyw ien ia  naturalnego, a w  zw iązku  z tern i dużej produk­
cji mięsa rybiego.

Przedstaw m y sobie teraz nowozałożony, żyzn y  staw, o dnie gli- 
niastem, zalany na wiosnę, lub sadzawkę wśród wsi, nie dającą się 
spuścić.

I w  jednym  i drugim  w ypadku  po kilku słonecznych i ciepłych 
dniach w  w odzie i p rzy  dnie pokaże się zielony po łysk liw y  nalot, 
św iadczący o tem. że w  stawie następuje przechodzenie składników  
odżyw czych  (soli m ineralnych) zaw artych w  w odzie staw ow ej w  zw ią ­
zki organiczne.

Zielony połysk jest spow odow any występowaniem  zielonych 
glonów, stanowiących głów ne pożyw ien ie drobnego św iata zw ierzęce­
go (m ikrofauny) —  drobnych a licznych gatunków  skorupiaczków.

P rze jaw  powstawania jednokom órkow ych glonów, będących tak 
drobnemi, że, aby je  dojrzeć, potrzeba pow iększających szkieł, odby­
w a się w  sposób następujący: całe życ ie  organiczne roślin opiera się

Członkowie, popierajcie swoją Składnicę sieci, gdyż popierając swoje 
własne poczynania, wzmacniacie organizację, która wskrzesza i umacnia 
wasz stan rybacki i buduje dla was i dla waszych dzieci lepszą i pewniejszą 
przyszłość!



na wietrzeniu i rozkładzie części mineralnych — najrozmaitszych mi­
nerałów. kamieni, ziemi, soli i t. p., gdyż świat nieorganiczny (mine­
ralny) dostarcza materjałów budulcowych (związki pokarmowe) niż­
szym i wyższym roślinom.

Niezbędnym budulcem dla roślin są: węgiel, wodór, tlen, azot, 
siarka, fosfor, potas, magnez, żelazo.

Najważniejszemi i najprędzej zużywanemi z powodu ich ogra­
niczonej ilości są azot, fosfor, potas i wapno.

Tych materjałów budulcowych i odżywczych rośliny wymagają 
w formie rozpuszczonej; występowanie w formie nierozpuszczonej jest 
dla roślinności bez znaczenia.

Przejawy przemiany materji w wodzie są następujące: woda 
w stawie rozpuszcza mineralne substancje odżywcze, jak również 
znajdujące się w nim w stanie rozkładu substancje organiczne tak, że 
najrozmaitsze sole odżywcze są w stanie wolnym dla roślin dostęp­
nym i służą do wytwarzania nowej masy roślinnej. Powstawanie no­
wego życia pod wpływem światła i ciepła przejawia się na początek 
w dobrze prowadzonym stawie w masowym rozwoju jednokomórko­
wych glonów.

Jednocześnie z rozwojem glonów ukazuje się i twarda roślinność 
(twarda flora — roślinność nadwodna), której nasiona zostały nanie­
sione przez wiatr lub też rozwinęła się ta flora z podziemnych kłączy.

Niepożądany przybysz w postaci twardej roślinności konsumuje 
sole mineralne, które mogłyby być zużyte z korzyścią dla gospodarki 
rybnej przez drobńowidzową roślinność. Nie pragniemy z substancji 
odżywczej stawu produkować szuwarów, trzciny, sitowia, tarzyc i in­
nych roślin nadwodnych, lecz jedynie jednokomórkowe glony, jako 
pożywienie dla tak cennej w gospodarce rybnej drobnej fauny.

Ukazywanie się w stawie drobnego świata zwierzęcego nie jest 
jednak zjawiskiem wtórnym i wyłącznie uzależnionym od drobnego 
świata roślinnego. Mikrofauna pojawia się na wiosnę prawie równo­
cześnie z rozwojem mikroflory, czy to przez rozwój z ja j zimowych, 
spoczywających na dnie stawu, czy też przez nadpłynięcie z innych 
zbiorników materjału rodzicielskiego z wodą dopływową.

Występowanie rozmaitych skrupiaczków w miarę zwiększające­
go się ciepła i nasłonecznienia szybko wzrasta — zauważamy masowy 
ich rozwój; a jeśli gospodarz stawowy dopomaga w tym rozwoju przez 
specjalną hodowlę w małych zbiorniczkach planktonu (mikrofauny) 
przez wyławianie przy pomocy siatek z gazy ze zbiorników, zaludnio­
nych planktonem zwierzęcym obficiej pod względem ilości i jakości 
(t. j. różnorodności gatunków) i przenosi, czyli zaszczepia niemi stawy 
z fauną znacznie uboższą, przyczynia się w ten sposób do regulowania 
i pewnego wyrównania pożywienia w poszczególnych stawach swego 
gospodarstwa.

Zaopatrujcie się w sieci tylko ze Składnicy Tow. Rybackiego w W a r­
szawie, ul. Puławska 83.



Jednak prócz trudno n ieuzbrojonym  okiem dostrzegalnej m ikro­
fauny w  stawach pow inny znajdow ać się zw ierzątka w iększe —  la rw y  
i poczw ark i rozm aitych ow adów , jak : pluskwiaki, jętk i, w ażki, mu­
chy, chróściki i t. p., gd yż  starsze rocznik i ryb  żyw ią  się przew ażnie 
w iększym  światem  zw ierzęcym  wód, pozostaw iając młodszemu poko­
leniu św iat drobnow idzow y —  plankton jak  skorupiaczki, w rotki 
i inne.

I  tu w ięc zapob ieg liw y gospodarz staw ow y stara się, by i ci w y ż ­
si przedstaw iciele św iata zw ierzęcego w  w odzie m ieli odpow iednie w a ­
runki dla swego rozw oju  i rozmnażania się.

Rozum ny i dośw iadczony gospodarz staw ow y w p ływ a  na regu­
lowanie naturalnego pożyw ien ia  w  swym  gospodarstwie, a tem samem 
na jego  w ydajność pod w zględem  rybnym .

N ie  na leży jednak przypuszczać, że w  dobrych stawach, o dnie 
gliniastym , produkcja pożyw ien ia  naturalnego trw a  przez całe lato 
z niesłabnącem natężeniem.

R o zw ó j drobnego św iata zw ierzęcego, trw a tak długo, jak  długo 
rozw ija  się św iat drobny roślinny, a ten znów  za leży  od ilości soli m i­
neralnych, zaw artych  w  stanie rozpuszczonym  w  danej wodzie. W ła ­
śc iw y stosunek w  w odzie tych  soli w  form ie rozpuszczalnej decydu je
0 powstawaniu nowego życia.

Jak tylko jednak zabraknie w  w odzie jed n e j z pow yższych  soli, 
ro zw ó j i pomnażanie się życ ia  w  stawie ustaje. Ten rozw ój, zastój
1 zmniejszanie się życ ia  w  wodzie, zależnie od w arunków  naturalnych, 
panujących w  poszczególnych stawach, jest bardzo różny i zmienia 
się dla każdego zbiornika zupełnie odrębnie i w  innym  czasie.

W ów czas zaopatrzony w  zasób w ied zy  i dośw iadczenia gospo­
darz staw ow y stara się zaradzić i p rzec iw dzia łać zjaw iskom  nieko­
rzystnym  z punktu rybackiego, bądź to przez nawożenie stawów, t. j. 
doprowadzenie do nich z zew nątrz braku jących  soli m ineralnych 
(w  form ie naw ozów  naturalnych lub sztucznych), bądź też przez sta­
łe doprow adzanie do stawu w ody  zasobnej w  składniki odżyw cze, c zy ­
li w od y  ży zn e j (ka lnej), lub w  ostateczności —  stara się zastąpić bra- 
krtjący pokarm  naturalny doprowadzoną z zew nątrz karmą sztuczną.

T a k  się od byw a ją  zjaw iska  rozw o ju  m ikro flo ry  i fau ny w  sta­
wach samych z siebie żyznych  o dnie gliniastym , glinkowatym . Lecz 
m am y przeważnip staw y o dnie piasczystym , torfow ym , które w  skład­
niki od żyw cze (sole) są bardzo biedne. Życie w  nich jest bardzo ską­
pe, w yda jn ość pokarmu naturalnego n ieznaczna,' przyrost ryb  —  nie­
duży.

Tu  nauka rybacka przychodzi z pomocą —  doradza dowożenie 
żyzn e j g leb y  na dno stawów  o słabej glebie, stosowania sztucznych 
naw ozów  i innych zabiegów .

Za pośrednictwem Tow. Rybackiego w W arszaw ie można uzyskać 
pożyczkę na zakup sieci, zarybianie wód, zagospodarowanie objektów 
wodnych.



A  teraz p rzychodzim y do roztrząsania innego interesującego z a ­
gadnienia, —  dlaczego stawki włościańskie, stawki wśród w iosek po­
łożone w ykazu ją  tak w ielką  w ydajność pokarmu naturalnego —  dają 
tak w ie lk ie  przyrosty ryb. Przecież przew ażn ie nie są spuszczalne,
0 upraw ie dna i w ym rożen iu  go podczas z im y niema m ow y; a jednak 
są żyzne, da ją  maksymalne przyrosty naturalne. Fakt ten zdaw ałby 
się przeczyć nauce rybackiej, je j  wskazaniom  o upraw ie dna, sueho- 
staniu podczas zim ow ych miesięcy. Lecz ty lko  pozornie staw y w iosko­
w e stanowią w y ją tek  z tej ogólnej zasady o racjonalnem  zagospoda­
rowaniu  wodozbiorów . P rzyczyn a  jest ta, że w arunki zaopatrywania 
tych stawków  w  składniki odżyw cze są w y ją tk ow o  pom yślne; nie mo­
żna natomiast o takich nawet m arzyć p rzy  prowadzeniu  gospodarstwa 
na szeroką skalę zdała od w ioski, je j  zabudowań i życia.

Staw  w ioskow y, jak  pow iedziano w yże j, to m iejsce zlotu i spę­
du w szelkiego wodnego ptactwa udomowionego, jak : gęsi, kaczek, 
m iejsce spędu byd ła  do wodopoju , które ma tę skłonność, że wszedłszy 
do w ody, oddaje kał i mocz w  te j wodzie, m iejsce zbiegow iska i zlotu 
kur i gołębi, które obdarza ją  zbiornik sw ym i bogatemi w  fosfor odcho­
dami. P rze jeżd ża jące w o zy  z nawozem , solami m ineralnem i i t. p. gu­
bią cząstki tego nawozu naturalnego i sztucznego, gubią glinę, ziem ię 
ogrodową, w apno; pow sta je z tego mieszanka, stanowiąca kopalnię so­
li odżyw czych , które na jb liższy  deszcz spłókuje do sadzawki. A  kurz, 
pył drogow y, sk ładający się z bardzo drobnych ziarenek ,w sumie da­
jących  dużą powierzchnię, z której woda w yp łók u je  części mineralne 
rozpuszczalne, stanowiące te początkowe ogn iw o w  łańcuchu prze­
mian, których końcow ym  jest tak cenne i poszukiwane mięso ryby .

N ic  też dziwnego, że w  tym  w ypadku  dno tak iej sadzawki i jego 
skład m ineralny gra ją  rolę podrzędną. To, co stawkom tym  regularnie 
doprow adza się czy  to w  postaci ścieków z podwórek, gnojowni, sta j­
ni i obór, stanowi tak potężny czynn ik nawozow y, że inne usuwają się 
na plan dalszy.

T y lk o  skutkiem nieświadomości posiadania tego w ielk iego  bo­
gactw a w  postaci stawków  w ioskowych, które doskonale można w yk o ­
rzystać w  kierunku produkcji rybnej, przyp isać na leży ich dotych 
czasowe n iewyzyskanie. Pieniądz le ży  na ziem i; —  należy ty lko  schy­
lić się, b y  go podnieść. W  ostatnich latach takich ludzi, których nie 
przeraża pochylen ie się, jest coraz w ięcej. Z roku na rok zaintereso­
wanie się gospodarzy małorolnych tą nową kopalnią gotów k i wzrasbi
1 będzie wzrastać, gdyż  korzyści m aterja lnych z tego źródła do kieszeni 
przedsiębiorczych i rzutkich jednostek płynących, nikt się nie w yrzek ­
nie —  zaś gospodarstwo narodowe zw iększy  się o nową dziedzinę w y ­
twórczości.

./• M.

Tow. Rybackie w W arszaw ig przyjmuje pod swą opiekę fachową
różne rybołóstwa i odpowiednio je zagospodarowuje.

.



ZNACZENIE POKAZÓW RYBACKICH.

Dzisiaj już powszechnie wiadomo, że pokazy w naszem życiu 
przemysłowem, handlowem, rolniczem, liodowlanem, a nawet społecz- 
nem i wielu innych dziedzinach, odgrywają bardzo ważną rolę. Po­
wszechnie już dzisiaj wiadomem jest, że jedna, dobrze zorganizowana 
wystawa, daje bardzo duże korzyści, ponieważ zwiedzający ma moż­
ność naocznego przekonania się o korzyściach materjalnych, płyną­
cych ze stosowania wypróbowanych już, a jednak szerszemu ogółowi 
nieznanych przedsięwzięć w pewnych dziedzinach naszego życia. 
Często jedna wystawa, lub pokaz, dokonywuje znacznie większego 
wyłomu w dotychczasowych, przestarzałych zasadach w sposobie pra­
cy w posiadanych przez nas warsztatach, a nawet i sposobie myślenia.

Doniosłość wystaw i pokazów jest już powszechnie u nas doce­
niana. Temu sposobowi szerzenia oświaty i wiedzy poświęcamy co raz 
więcej zabiegów, a nawet nie szczędzimy poważnych na ten cel wydat­
ków oraz na prowadzenie propagandy, wiedząc, że to sowicie nam się 
opłaci.

Jeżeli powszechne jest przekonanie, że wystawy i pokazy przy­
noszą nam poważne korzyści,— dążyć musimy, by w miarę możności,— 
obejmowały wszystkie dziedziny naszego życia gospodarczego. Dotąd 
jednakże nasze rybactwo było traktowane w tym względzie nietylko 
po macoszemu, lecz prawie wcale nie istniało. Dotychczas mieliśmy 
tylko jedną wystawę rybactwa morskiego, a o wystawach lub poka­
zach, związanych z prowadzeniem gospodarstwa stawowego, jezioro­
wego i rzecznego, dotąd nie pomyśleliśmy. To, co z dziedziny rybac­
twa czasami na wystawie rolniczej przez jakiegoś hodowcę ryb było 
pokazane, jest — że tak powiem, — mniej, niż kroplą w morzu; albo­
wiem tereny, jakie posiadamy i potrzeby naszego rybactwa są takich 
rozmiarów, że mogą być zaspokojone przez organizowanie specjalnych 
wystaw rybackich, a conajmniej — przez organizowanie działów ry­
backich na wystawach rolniczo-przemysłowych, które w roku bieżą­
cym, w związku z dziesięcioleciem uzyskania niepodległości Polski, są 
organizowane w Wilnie i Łucku. Obydwie te wystawy obejmują tere­
ny, na których rybactwo może być postawione tak, iż nietylko dopro­
wadzi do należytego wykorzystania wód. lecz poważnie przyczyni się 
do wzrostu gospodarstwa narodowego. Ponieważ rozwój rybactwa 
w Polsce leży w interesie nietylko właścicieli wód. czerpiących z tego 
dochody, lecz i całego ogółu mieszkańców naszego Państwa, — wysił­
ki i zabiegi w celu organizowania pokazów i wystaw rybackich powin­
ny być poparte wydatnie przez czynniki miarodajne, moralnie i ma 
terjalnie nie mniej od poparcia innych dziedzin naszego życia gospo­
darczego. Im prędzej dojdziemy do tego, że wśród rybaków powszech­
nie zapanuje wiedza i oświata, wzrośnie produkcja ryb, a z je j w z ni 
stem mniej będzie potrzeba przywozić ich z zagranicy, na co wydaje­
my poważne sumy, obniży się także cena na ryby, skutkiem czego

Tow. Rybackie w W arszaw ie ułatwia swym członkom sprzedaż ryb.



O D E Z W A

DO

Członków T-wa, Rybaków i Sympatyków
Zarząd Tow arzystw a  Rybackiego, przystąpu jąc do gromadzenia 

zbiorów , m ających stanowić zaczątek przyszłego muzeum rybactw a 
przy  Tow arzystw ie  Rybackim  w  W arszaw ie, zwraca się z apelem  do 
wszystkich rybaków , zam ieszkujących na obszarze R zeczypospolite j 
o przyczyn ien ie się do zapoczątkowania zb iorów  muzelnych przez nad­
syłanie od Tow arzystw a  okazów  ryb, szkodników  ryb. modeli narzędzi 
połowu, fo togra fji, okazów  fauny i flo ry  w odnej, przyborów  w ędkar­
skich i wszelkich innych przedm iotów , m ających zw iązek  z rybactwem .

Przy  nadsyłaniu ryb  dla muzeum rybactwa należy uwzględniać 
wszelkie gatunki, bez w zględu  na ich gospodarczą w artość. Ze względu 
na trudność i w iększy k o s z t r y b  w  iinh z form aliną pro­
simy o nadsyłanie ich na sucho.

Przed w ysy łką  należy okaz ze 2 dni potrzym ać w form alin ie (roz­
tw ór 3 proc.), przyczem  należy naciąć brzuch, by  formalina wniknęła 
do wnętrza. Następnie rybę w ytrzeć i ow inąć każdą osobną sztukę, 
umaczaną w form alinie. K ilk a  sztuk w iązać w  pakiety, ow ijać  wosko­
wanym  papierem  i umieścić w  pudełku dobrze wysłanym . Przesyłk i 
należy w ysy łać pocztą pod adresem: Tow arzystw o Ryback ie w  W arsza­
wie, Puławska 83. K ażde j sztuce należy w łożyć  w  pyszczek kartkę z w y- 
pisanemi in form acjam i, co do dnia i, m etody połowu, m iejscow ej nazw y 
okazu, wodozbioru, z którego sztuka złow iona, nazwę miejscowości.

N ie  w ątpim y, że odezwa nasza nie przebrzm i bez echa; u fam y, że 
na nasz apel nadejdą przesyłki ze wszystkich okolic kraju. N azw isko 
ofiarodaw ców  będziem y podawać w  „W iadom ościach". Ze w zględu na 
udział Tow arzystw a  w  dzia le rybactw a na Powszechnej W ystaw ie  K ra ­
jow ej w Poznaniu w  przyszłym  roku musimy z nadesłanych okazów  
stw orzyć ca łkow ity  obraz ich tjo fauny naszych wód. N iech nikogo nie 
braknie na liście ofiarodaw ców .

ZARZAD T-WA



konsu rację ich uprzystępni się szerszemu ogółowi mieszkańców Polski; 
obecnie jest ona dostępna prawie wyłącznie dla ludzi bogatych.

Widzimy więc, że tak w interesie Państwa, jak i jego obywateli, 
leży podniesienie produkcji ryb w Polsce.

A  teraz słów parę o tein, co na wystawach rybackich wystawiane 
być powinno.

Aczkolwiek stan naszego rybactwa jest jeszcze, że tak powiem, 
w powijakach, a przetworów rybnych w kraju prawieże nie robimy, 
to zaznaczyć należy, że w dziedzinie badań roślinności w naszych wo­
dach, badań i obserwacji ryb w różnych stronach Polski, poczynio­
nych przez naszych badaczy i uczonych, sporo materjału godnego 
uwagi posiadają zakłady państwowe, jak: Pracownia Rybacka Insty­
tutu Naukowego w Bydgoszczy i Zakłady Rybactwa przy wyższych 
uczelniach rolniczych.

Mamy i wytrawnych hodowców gospodarki stawowej i je­
ziorowej, są rybacy, którzy usiłują racjonalnie gospodarować na rze­
kach i w tym względzie posiadają bardzo ważne spostrzeżenia, posia­
damy już znaczne postępy w technice produkcyjnej, lecz z tego szer­
szemu ogółowi rybaków jest znaną zaledwie znikoma ilość. Musinw 
więc przyjść na wystawę i pokazać, objaśnić, co do czego służy, jakie 
może dać rezultaty w zastosowaniu, pouczyć na przykładach, jaką 
możemy mieć korzyść, gospodarując na wodzie racjonalnie, a ile traci­
my tam, gdzie rybactwo polega jedynie na dokonywaniu połowów eks- 
ploatacyjno-rabunkowych.

To wszystko powinniśmy pokazać zainteresowanym.
Ustawodawstwa rybackiego jeszcze nie posiadamy. Skutkiem te­

go stan naszego rybactwa często dotkliwie cierpi. Brak ustawy usiłu­
jemy zastąpić oddziaływaniem przez organizacje zawodowe rybackie, 
ale wysiłki te dalekie są od tego, by wszystkiemu podołać. Brak usta­
wodawstwa rybackiego powoduje, że wielu właścicieli, lub dzierżaw­
ców, stosuje dowolne narzędzia połowu ryb, co w wielu wypadkach 
doprowadza do zupełnego wyniszczenia rybostanu.

W  związku z podobnemi. dość zresztą licznemi, wypadkami, po­
winniśmy dołożyć wszelkich starań i oddziaływać na ogół rybaków 
przez wykazywanie szkodliwości prowadzenia podobnej gospodarki.

W  przyszłym roku weźmiemy udział w wielkiej Wystawie Mię­
dzynarodowej, na którą przybędą niewątpliwie licznie i obcy, by się 
przekonać naocznie o naszej wartości gospodarczej i naszej produkcji. 
Zanim przyjdziemy na ten światowy przegląd — dokonajmy tego 
przeglądu przez samych siebie, byśmy się mogli zorjentować należy­
cie o swojej wartości i wartości naszych rybackich terenów, byśmy się 
zorjentowaii w tem, co mieliśmy w tym względzie przed dziesięciu la­
ty, a co mamy dzisiaj, bo to będzie wymownem świadectwem, co mieć 
będziemy za następne lat dziesięć.

Tow. Rybackie bierze udział w  wystaw ie przem ysłow o-ro ln iczej 
w Łucku w dniach 1, 2, 3 i -4 września r. b.



Mając te rzeczy na względzie, pośpieszmy na wystawę do Wilna 
i Lucka z eksponatami rybackiemi, okazami, wzorami sieci i narzędzi 
rybackich oraz rybacką prasą i literaturą. Jeżeli tego dokonamy—ogól 
rybaków napewno przybędzie na nią bardzo licznie, z czego niewątpli­
wie osiągniemy podwójną korzyść materjalną, gdyż i każdy rybak 
będzie mógł wiele skorzystać i Państwo także wyniesie z tego zyski 
niemałe.

A . J-s.

PRZYWÓZ RYB Z ZAG RANICY MUSIMY ZASTĄPIĆ PRODUKCJĄ 
W ŁASNĄ.

Powszechnie wiadomo, że p rzyw óz  ryb  do nas z zagran icy sta­
nowi poważną ilość. W edług rocznika statystycznego Polskich K olei 
Państwowych, część IV , za rok 1924-7, nasze koleje p rzew iozły  św ie­
żych ryb  do różnych miast —  6849 ton. co stanowi 684 w agony dzie­
sięciodniowe. Z zagran icy natomiast p rzyw ieśliśm y 2 0 9  ton, co rów ­
na się 213-u wagonom dziesięciotonowym , a w yw ieź liśm y  ty lko  179 ton. 
co czyn i za ledw ie 17 wagonów.

Powyższe cyfry wymownie świadczą, że przywóz ryb świeżych 
do nas z zagranicy stanowi prawie jedną trzecią naszego spożycia ryb 
świeżych.

Powyższe dane cytujemy jedynie dla zilustrowania naszego po­
łożenia w tym względzie, albowiem w niniejszym artykule chcemy 
zwrócić uwagę na co innego, bardziej dla nas niekorzystnego, a mia­
nowicie na przywóz do nas ryb w stanie suszonym, solonym, w kon­
serwach i t. p., za co musimy płacić obcym poważne sumy, wówczas, 
kiedy tego uniknąć można z łatwością.

Według wyżej zacytowanego rocznika P. K. P. ryb krajowych su­
szonych i w konserwach (te ostatnie w ograniczonej ilości) nasze ko­
leje w 1924 r. przewiozły 1627 ton (162 wagony 10 tonowe), — nato­
miast z zagranicy przywileźliśmy aż 3150 ton (315 wagonów 10 ton.) 
przy wywiezieniu zagranicę jedynie 43 ton (4 wagony).

I w tym względzie widzimy zapalną przewagę zagranicy nad 
nami. Ulatnia się więc od nas poważny kapitał, który nietylko do nas 
nie wraca, lecz obraca się niewątpliwie na naszą niekorzyść, chociaż­
by przez względ na to, że wzmacnia przetwórczość rybną u obcych, 
zamiast wzmacniać naszą, która jest zaledwie w mizernem zapocząt­
kowaniu.

By obecny stan rzeczy mógł nlec zmianie, a ulec powinien w jak- 
najkrótszym czasie, bo to leży tak w interesie rozwoju przemysłu ryb­
nego jak i interesie państwowym, — powinniśmy się zdobyć na nastę­
pujące przedsięwzięcia: 1) z jednej strony organizacje rybaków po­
winny dołożyć starań i wydatnie poprzeć każdą inicjatywę w tym 
względzie. Towarzystwo Rybackie może odegrać w tym wypadku 
bardzo poważną rolę i do działalności powinno, zdaniem mojem, przy­
stąpić niezwłocznie. Działalność T-wa Rybackiego powinna doprowa-

Tow . Rybackie urządza kursy rybackie dla swoich członków.



dzić do zarejestrowania wszystkich przetw orów  rybackich w  Polsce, 
ustalenia wysokości ich rocznej produkcji, zorjentow ania się w  zapo­
trzebowaniu naszego rynku i dołożenia starań, by to zapotrzebowanie 
zostało pokryte naszemi, polskiem i przetworam i. W reszcie w yra zić  się 
w  udzieleniu pom ocy do usunięcia braków  i n iedom agać przedsię­
biorstw, oraz do pokonania trudności handlowych na rynku, które to 
irudności, ze względu na chęć zbyw an ia  u nas obcego towaru, będą 
się w zm agały ; 2) nasze czynnik i m iarodajne, a przedewszystk iem  M i­
nisterstwo Przemysłu i Handlu oraz M inisterstwo Rolnictwa, pow inny 
otoczyć opieką te zaczątki naszej przetwórczości rybnej i przyjść 
z w ydatną pomocą kredytową. Pomoc ta jest rzeczą nieodzowną ze 
w zględu  na to, że om aw iany przem ysł jest u nas początkującym , bo­
ryka jącym  się z bardzo w ielu  trudnościami, na które trzeba zużyw ać 
w iele energji. Trudności te nie rzadko spowodowane są brakiem  środ­
ków m aterjalnych.

Obow iązk iem  więc; tak zainteresowanych rybaków -przetw ór- 
ców, jak  T -w a  Ryback iego i Rządu jest, by zapotrzebowanie naszego 
rynku zostało pokryte polskiem i przetworam i ryb  nem i, co w  rezulta­
cie doprow adzi do redukcji p rzyw ozu  tych przetw orów  z zagranicy.

A J.

Z PISM I W Y D A W N IC T W ,

Ukazał się lipcow y nr. (ko le jny  4) miesięcznika, p. i. „Przegląd 
R yback i4*, pośw ięcony sprawom rybactwa. M iesięcznik subsydjowany 
jest przez Ministerstwo Rolnictwa. Na treść ostatniego numeru składa­
ją  się następujące a rtyku ły :

1) Prof. Dr. S ta ff. —  W p ły w  dodatkow y obsady w ycieru  na ogól­
ną w ydajność stawów karpow ych :

2) Fr. Piechocki. —  Jak obchodzić się z sieciami i jak  je  konser­
w ow ać?

W Z. Ku łw ieć. —  Z badań nad bio logją  Dactylogyrusa:
4) inż. Jan Arnold. —  Sandacze, ich import i ta ry fa  celna.
W  pozostałej części znajdu ją  się zw yk łe  rubryki z życ ia  organ i- 

za cy j rybackich, w ydaw n ictw , porady praktyczne i głosy z prak- 
tyk i.

W  Nr. Nr. 30 i 31 niem ieckiego tygodnika rybackiego „Fischerei- 
Zeitung“ , u kaza ły  się a rtyku ły  Edw arda Rudzińskiego z Osieka —  
„O  próbach k rzyżów ek  u karpi („IJeber Kreuzungsversuche bei Karp- 
fen “ , von Edw ard von Rudziński, Osiek, W ojew odscha ft K rakau ), 
w  których autor om awia rezu ltaty skrzyżowań karpia dzik iego w iś la ­
nego z wysokoszlachetnym  karpiem, pochodzącym z hodow li osieckiej.

Po zakończeniu tego artykułu w  Nr. 32 cytow anego pisma po­
dam y w  streszczenia w yn ik i powyższych doświadczeń.

Tow. Rybackie udziela porad i pomocy w sprawie zagospodarowania 
objektów rybnych.



W SK A ZÓ W K I PR AKTYCZNE
ZAPYTANIE.

Proszę poin form ow ać mnie, jaką  ilością ryb (karpi i linów ) można 
obsadzać beczki 150 litrowe, uw zględn iając pory  roku, w iek  ryb y  i od­
ległość.

S. R -sk i (w o j. .poznańskie).
ODPOWIEDŹ.

Można podać tu jed yn ie  w skazów ki w ytyczne, według których 
na leży się orjentować, u w zględn ia jąc jednocześnie tak ważne czynniki, 
jak : temperatura pow ietrza  i w ody, odległość m iejsca w ysy łk i od
m iejsca przeznaczenia, stan drogi, czas transportu, rodza j lokom ocji, 
w ielkość ryb, ich stan zdrowotny.

Jako cyfry przeciętne przy czasie trwania transportu 10 — 12 
godzin można podać (wg. Vogla).

d l a  k a r p i :

jesienią

na 150 L itrów  pojem ności beczek : narybku karpia m ały 500 szt., kroczków  20 kg.
„ „ , . średni 400 . . 22,5 kg.

...........................  „ „ „ duży 300 . . 25 kg.

w miesiącach marcu i kwietniu

na 150 L itrów  pojem ności beczek : narybku karpia m ały 400 szt., kroczków  15 kg.
średni 300 . , 17,5 kg.

. , , . . . . duży 200 . . 20 kg.

K arp i kupieckich jesienią na 150 litrów  20— 25 kg., zimą 30 kg., 
wiosną 17— 20 kg.

Liny obsadowe:

3 —  5 cm. d ługie jesien ią na 150 L itrów  1000 szt.
3 — 5 cm. „ w iosną , „ „ 7—800 szt.

5 — 10 cm. n jesien ią „ „ 600 szt.

5 — 10 cm. „ w iosną „ » . 4— 500 szt.
Dwulatki 12 — 16 cm. , jesienią „ „ „ 400 szt.

12 - 1 6  cm. . w iosną „ . „ 250 szt.

L in y  kupieckie jesienią na 150 L. 25— 50 kg., wiosną 20— 25 kg., 
latem 15— 20 kg.

P rzy  ładunkach w agonowych z konwojentem  mogą być beczki 
o pojemności 300— 400 litrów  siln iej obsadzone, w  porównaniu do po­
danych przeciętnych norm, jednak nie za silnie, b y  nie spowodować 
trudności w  oddychaniu, co m ogłoby w yw ołać  p rzykre  następstwa.

W  dni gorące stosują w ysy ła ją cy  ryb y  chłodzenie w odą zapomo- 
cą lodu w  celu zw iększen ia zdolności je j  nasycania się tlenem. Ten

Składka członkowska w Tow. Rybackiem w Warszawie wraz z pre­
numeratą „Wiadomości Rybackich" wynosi zł. 18 rocznie.



sposób jest dobry. Nie należy jednak dodawać lodu wprost do wody— 
kawałki lodu mogą kaleczyć ryby, przy silnym poruszaniu się beczek, 
poza tern lód chłodzi wodę za silnie, mogąc wywołać przeziębienie ryb. 
Lód winien być we workach między beczkami i na nich, żeby powie­
trze chłodziło wodę, a nie bezpośrednio lód. Również starać się należy, 
aby w wagonie był przeciąg powietrza. W tym celu drzwi i okna dla 
wentylacji winny być uchylone.

/. M.
ZAPYTANIE:

Proszę o nadesłanie mi dwutygodnika — „Wiadomości Rybackie", 
a równocześnie o poinformowanie, gdzie można otrzymać ikrę do w y­
chowania zarybku.

Stanisław K u rek , Łódź.
ODPOWIEDŹ:
Półroczną prenumeratę za „Wiadomości" otrzymaliśmy. Pismo 

wysyłamy. W sprawie zapytania o źródło otrzymania ikry prosimy 
o bliższe szczegóły, o ikrę jakich ryb Panu chodzi.

Z A P I S K I .

R Z Ą D  B U D U JE  W IE L K IE  C H Ł O D N IE  W  G D Y N I.

N a  skutek w spólnej in ic ja tyw y  m inisterstw: Przemysłu i Handlu, 
Skarbu, Roln ictwa i Państwowego Banku Rolnego została zadecydow a­
na budowa w ielk ich  chłodni i składów  dla tow arów  spożyw czycli 
w  G dyni. Chłodnie te zbudowane zostaną w edle na jbardzie j now o­
czesnych metod, w  dużym  rozm iarze, celem ułatw ienia i zracjonalizo­
wania eksportu ja j, masła, mięsa, bekonów  i tow. pokrewnych. N ie ­
zbędny kapitał jest ju ż  asygnowany, do prac budow lanych przystąpi 
się pod koniec września, a na wiosnę r. 1929 chłodnie zostaną oddane 
do użytku. Sprawa ta stała się niezm iernie aktualną, gd yż  Państwo­
w y  Instytut Eksportow y stw ierdził, iż handel polski na zm agazyno­
w anie samych ty lko  ja j w  zagranicznych chłodniach traci rocznie sumę 
ok. 10 —  15 m ilj. zł.

Jak się dow iadu jem y, M inisterstwo Przem ysłu i Handlu zam ie­
rza pod koniec b. r. zam ów ić dw a  okręty dla „Żeglugi Po lsk ie j", za­
opatrzone w  chłodnie, dla przewozu produktów  spożyw czych. Posia­
dając ju ż  obecnie wagony-chłodnie, przez w ybudow an ie chłodni 
w G dyn i i okrętów-chłodni, eksport produktów  spożyw czych  z Pol­
ski całkow icie uniezależni się od obcego, a tak kosztownego pośred­
nictwa. G łs P ra w d y  Nr. 206.

C O  LU B I J3RIAND.

„C o  jed zą  i pi ją w ie lcy  lu dzie? " —  na ten temat rozpisał ankietę 
„D a ily  Exspress“ . P ierw szej odpow iedzi udzielił Briand, ośw iadcza­
jąc, że nie jada  n igdy obiadów, z w yją tk iem  uroczystych bankietów.



Najulubieósze danie Briand‘a — to ryby. „Jestem bretończykiem", po­
wiada francuski mąż stanu,, „i znam się na rybach". Dlatego też nigdy 
nie jem ryb ani w Paryżu ant w Genui. Bardzo też lubię... świeżą sól 
i pieczone kurczęta. Gdy chcę zjeść dobre śniadanie, zamawiam zwykle 
sól i kurczę". Briand woli młode, lekkie wino od starego, słynnej 
i dobrej marki. Pija zwykle bordeaux i burgunda. Podczaą sesji Ligi 
Narodów Briand nie gardzi miejscowem winem szwajcarskiem. Aby 
zrozumieć lepiej psychołogję narodu, twierdzi Briand, należy spróbo­
wać jego wina. Głos Prawdy Nr. 202.

ŁAW IC E  ZATRUTYCH RYB NA W ODACH GÓRNEJ WISŁY.

Z kół żeglarskich donoszą nam, że w  piątek od godz. 14 do 24. 
na odcinku 1 —  7 kim. górnej W isły woda spław iła olbrzym ią ławę 
zatrutych szczupaków, flonder i t. d.

W edług szczegółowych in form acyj, udzielonych przez okolicz­
nych m ieszkańców, katastrofa tegoroczna rozm iaram i swemi p rzew yż­
szyła rozm iary podobnej ka iastro fy  w  r. 1917.

Ludność biedniejsza korzysta skwapliwie z nadarzającej się 
okazji, wyciągając zatrute ryby z wody, celem spożywania, co spowo­
dować może — o ile nie śmierć, to w każdym razie ciężkie niedo­
magania.

Dotychczas jeszcze toczy się proces między rybakami a przemy ­
słem w sprawie ostatniego wypadku wytrucia ryb przez odpływy tru­
jące z warsztatów przemysłowych. Wyrazić należy nadzieję, że spra­
wą tą zainteresuje się przedewśzystkiem Liga Morska i Rzeczna, któ­
rej zadaniem jest nietylko prowadzenie propagandy morskiej, ah 
szczególnie w naszym ośrodku ochrona interesów rzecznych naszego 
Zagłębia i związanej z niem górnej Wisły. Gazeta Warsz.

NIEBIESKIE ŹRÓDŁA POD TOMASZOWEM.

W  K ur jerze W arszawskim  z dn. 14 ub. m. ukazała się ciekawa 
w zm ianka p. St. Rum szewicza o niebieskich źródłach pod Tomaszo­
wem, którą poniżej cytu jem y:

W  okolicach Łodzi znajduje się jedno z zadziwiających zjawisk 
natury — źródła niebieskie.

O trzy ćwierci kilometra na wschód od Tomaszowa Mazowiec­
kiego, a o trzysta metrów od brzegów Pilicy, na terytorjum wsi Ludwi­
ków, znajdują się przepiękne źródła niebieskie, nazwane tak od bar­
wy wody, która z nich tryska.

Śród szmaragdowych łąk widnieje lazurowa powierzchnia stawu. 
Przeglądają się w niej nabrzeżne. wysmukłe olchy. W stawie tym biją 
źródła błękitne. Z zachodniej strony stawu jest kładka, z której widzieć 
można zblizka najsilniejsze z tych źródeł. W  złocistych blaskach pro­
mieni słońca, na szarej powierzchni stawu, źródło tworzy plamę nie­
bieską, a raczej nieforemne, jakby/wklęsłe, o dwumetrowej średnicy, 
koło błękitne. Jasna, szafirowa barwa koła odcina się wyraźnie od 
ciemniejszego tła wód stawu. Bliżej, ku środkowi, tło szafirowe pokry­
wa się cętkami wszystkich barw tęczy. Barwne o dwucentymetrowej 
średnicy krążki, każdy innego koloru, ukazują się na mgnienie i na-



tychmiast znikają, aby znowu się ukazać. W  głębi, w  środku te j p lam y 
sza firow ej, skąpana w  polach słońca, złoci się maleńka fontanna 
z piasku, b ijąc do wysokości dziesięciu centym etrów.

G d y  słońce skryje się za chmury, nie drga ją  ju ż  płatki tęczowe, 
w idać ty lko  na dnie stawu plam y błękitne, a w głęb i żółtą fon tan ­
nę piasku.

Kamień, rzucdny w  wodę w  pobliżu źródła, gdy  opadnie na dno, 
p rzyb iera  barwę błękitną.

W oda źródlana jest tak przejrzysta, że, chociaż źródło w ytryska 
w  głębokości czterech m etrów  od powierzchni stawu, zda je się. iż moż­
na dostać ręką do dna. W oda w  stawie jest bardzo zimna. Butelka, na­
pełniona w odą ze źródła, po zakorkowaniu je j, pęka.

W  chłodnych i szybkich nurtach stawu p ływ a ją  srebrzyste 
Pstrągi.

W  pobliżu wschodniego brzegu stawu znajdu ją  się dw a inne źró­
dła błękitne, a nieco da lej jeszcze kilka m niejszych. Woda ze stawu 
odp ływ a  strumykiem, zw anym  Strugą Źródlaną, do P ilicy.

Staw źród lany położony jest bardzo m alowniczo: nad brzegiem  
m ały gaik  olszyny, śród szm aragdowych łąk sina wstęga P ilicy , a za 
nią panorama Tom aszowa M azow ieck iego z góru jącą nad domami go­
tycką w ieżycą  ew angielick iego kościoła.

W  Europie podobne źródła znajdu ją  się jeszcze ty lko : u nas —  
w  okolicach Złotego Potoku w  pow iecie częstochowskim i w  Belgji.

Kur. W arsz. l-t.VII.28.
JE S IO T R -O LB R ZYM .

W  dniu 6 czerw ca r. b. dostał się do zastawy na węgorze, założo­
nej na rzece Łab ie w  N iemczech, koło W ittem bergi, jesiotr w agi 86 kilo, 
długości 240 cm. Przed w ojną  poław iano w  Łabie w  tam tych okolicach 
ty lko  po jedyńczo małe okazy. W zbudził on niemałe zainteresowanie 
w Berlinie, dokąd został dostarczony do sprzedaży aukcyjnej.

(F . -  Zg.).

UDZIAŁ TOW. RYBACKIEGO NA W YSTAW IE W  ŁUCKU.

W Łucku na W ołyn iu  odbędzie się w  czasie od I do 7 września r.b. 
W ystaw a Przem ysłowo-Rolnicza. N a  pow yższej w ystaw ie Towarzystwo 
Rolnicze w  W arszaw ie organ izu je dzia ł rybactwa, w ystaw ia jąc eksport 
w  postaci modeli sieci, tablic, w ykresów  i okazów  ryb. w ystępu jących 
na wodach W ołynia.
i i i n i iH i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i H i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i i i n i i i i i i i i f i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

n  TŁ sa do sprzedania w w iększej ilości konsum cyjne i lio-
f| owiane.

Dostawa konsum cyjnych może być uskuteczniana co tydzień ■ 
w  um ówionej ilości. *

B liższych in form acyj udziela Sekretarjat Tow arzystw a  Ryback ie­
go w  W arszawie, Puławska 85.
 .....    mu...... .......................mini..... .



Ceny ryb, notow ane w  m ieście Poznan iu  w  handlu detalicznym
w miesiącu lipcu 1923 r.

podane  p rzez  U r z ą d  Statystyczny miasta Poznan ia .

C E N A  Z Ł .  Z A  1 K O .  W A G I -  Ż Y W E J .

4. VII. 11. VII. 18. VII. 25. VII.

najn. najw. najn. naiw. najn. naj w. najn. najw.

W ę g o r z e ............................... 4.40 5.20 4 40 5.00 4.40 5.40 5.00 5.40
Sandacze ..................................... 3.80 4.20 3.60 4.00 3 60- 4.20 360 4 40
Szczupaki ............................... 2.60 3.00 2.60 2.80 2.60 3.00 2 60 3.00
Leszcze .................................... 1.80 2.40 1.80 2 20 2 00 2.40 1 80 2.20
L i n y .......................................... 2.60 2.80 2 60 2.80 2.60 3.00 2 60 3.60
K a r a s i e ..................................... 2 00 2.60 1 60 2.20 2.00 2 40 2.00 3.00
S u m y .......................................... 2.40 2.80 2 20 2.60 2 00 2.40 260 2.80
O k o n i e .....................  . . 1.20 1.60 1.20 1.60 1.20 1 80 1 00 1 80
Plotk i . . .  . . . . 0.80 1 00 0 80 1.00 0.70 1 00 0.80 1.00
Drobne ryby . . . . . . 0.60 0.80 0.60 0.70 0.60 0.70 0.60 0.80
Raki (kopa) . . . . . . 300 1-4.00 2.50 16.00 2 00 16.00 2.40 16.00
M iętusy ..................................... 1.80 2.00 1.80 2.00 1.80 2.00 1.80 2.20
Karpie ..................................... --- --- --- 5.00 5.20
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Ceny ryb, notowane w T o ru n iu  w dniu 27 lipca  1928 r. przez M a­
gistrat m. Toru n ia  za 1 kłgr. w  złotych (nn-najniższe; nw. —  n a jw y ż ­
sze): karasie 2,80 (nn), 3,20 (n w .); leszcze 3,20 (nn i nw .); lin y  2,80 (nn), ' 
3,60 (nw .); okonie 1.60 (nn). 2.40 (nw .); płotki 1.00 (nn.), 1,60 (nw .); 
sumy 3,00 (nn), 3,20 nw .); szczupaki 3,00 (nn), 3,60 (nw .); w ęgorze 5,60 
(nn), 4.00 (nw .); w zdręg i 1.60 (nn, nw .); raki (kopa) 5.00 (nn), 6,00 (nw.).

C eny ryb  na ryn ku  warszawskim w g  prasy codziennej (K u rjer  
W arszaw ski z dn. 24 lipca 1928 r.): C eny ryb  w  ostatnich dniach
kształtowały się jak  następuje: w  hurcie za kg.: karpie żyw e  5,00 —  
5.25 zł.; w  detalu za kg.: karpie żyw e  6.00— 6.20, śnięte 4.00— 4.50, lin v  
żyw e  4.00— 5.00, śnięte 5.00— 5.50, karasie żyw e 3.00— 6.00, śnięte 2.00—  
3.00, jesiotr 9.00— 10.00. w ęgorz 6.00— 7.00. sandacz na lodzie 3.50— 4.00, 
szczupaki śnięte 3.00— 4.00, sum k ra jan y 4.00— 5.00, średnica 1.80— 2.00. 
Tendencja spokojna, dow ozy  dostateczne.

Ceny ryb, notowane w Torun iu  w dn. 5 sierpnia 1928 r. przez 
M agistrat m. Torun ia  za 1 kg. w  złotych (nn —  najniższe; nw —  naj­
w yższe ): karasie —  2,60 (nn), 3.00 (n w ); leszcze —  3,00 (nn). 5.20 (n w ); 
liny —  5,00 ( 1 1 1 1 ), 3,60 (n w ); okonie —  2,00 (nn). 5.00 (n w ); płocie 1,00 
( 1 1 1 1 ). 1.60 (n w ); sandacze 5.00 ( 1111— nw );.szczupak i 5.00 (nn), 5.60 (n w ); 
w ęgorze 4,00 (nn), 5,00 (n w ); w zd ręg i 1,80 (nn i nw ); raki (kopa) 6,00 
(nn), 10,00 (nw ).

W MIESIĄCU LIPCU 1928 R. (za 1 klej)
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SKŁADNICA SIECI I RYB
przy T O W A R Z Y S T W IE  RYBACKIEM  W  W A R S Z A W I E  

W A R S Z A W A ,  UL. P U Ł A W S K A  83
T E L E F O N  404-20

p rzy jm u je  z a m ó w ie n ia  na s iec i ,  do s ta rcza  w s z e lk ic h  p r z y b o r ó w  do  r y b o łó s tw a ,  

  . . u ła tw ia  sp rzeda ż  i z ak u p  ryb. '

M łody, żonaty, energiczny staw niczy, ■ obeznany z hodowlą ryb 
stawowych, posiadający dłuższą praktykę, odbytą w gospodarstwach 
stawowych pstrągowych i karpiowych poszukuje odpowiedniej posa­
dy hodowcy ryb. '

Specjalność — hodowla pstrąga i karpia.
Bliższe informacje — w Administracji „Wiadomości Rybackich".

Zaw odow y rybak, żonaty i dzietny, obeznany z hodowlą i poło­
wem ryb, posiadający trzydziestoletnią praktykę na jeziorach, poszu­
kuje pracy.

Adres: Wojciech Grabowski, Brześć-Kujawski (przy cukrowni), 
pow. włocławski.

O D  A D M IN IS T R A C J I .

P. P . Prenum eratorom  przypom inam y o regularnem  uiszczaniu  
przedpłaty za „W iadom ości". Członkow ie T -w a Rybackiego płacą 
rocznie zł. 4.00, nieczłonkow ie — zł. 10.00, wraz z przesyłką poczto­
wą — zł. 11 gr. 20.

Ogłaszajcie się tylko w „Wiadomościach Rybackich". „Wiado- 
mości“ docierają do najodleglejszych zakątków kraju. Reklama to no­
we źródło dochodu.

PRENUM ERATA wynosi rocznie zł. 10, półrocznie zł. 5. Numer pojedynczy gr. 60
Za przesyłkę dolicza się zł. 1 gr. 20.

OGŁOSZENIA: przed tekstem: cała strona zł 100, pół strony 55; 1U 30; po tekście
cała strona zł 80, Va strony 45, V4 25;

Małe za wyraz 20 gr; posady i prace poszukiwane po 10 groszy za wyraz.
C z ło n k o w ie  T o w .  R yback ich  i p renum era to rzy  W ia d o m o ś c i  R yback ich  korzysta ją  z o d ­

p ow ie dn ie j  zniżki.
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